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Polacy
przybyli

tnjjsiedleni z Francji
wczoraj do Warszawy

Serdeczne pouńtanie na Dworcu Głównym w Stolicy
' ' policjantów podziękował — - T.,l^ ModWARSZAWA (PAP). W godzinach rannych dnia 29 b. m. 

Przybyło do Warszawy 27 obywateli polskich, wysiedlonych z 
Piancji. Na Dworcu Głównym z ramienia Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych powitał przybyłych dyrektor departamentu ob. 
Gajewski, zaś z ramienia KC PZPR — ob. Feder.

Na dworzec przybyły licznie de 
łegacje partii politycznych, orga 
ńizacji społecznych, związków 
zawodowych, które zgotowały wy 
siedlonym Polakom gorące przy­
jęcie.

Wyraźnie wzruszeni Polacy wy 
siedleni z Francji odśpiewali 
ha peronie dworcowym hymn 
narodowy i „Międzynarodówkę ’.

Wszyscy Polacy wysiedleni z 
Francji, którzy rozmawiali z 
Przedstawicielami PAP podkreś 
lali w swych wypowiedziach, jż

nie mają żalu do narodu fran- 
skiego, rozumiejąc, że padli o- 
fiarami wyłącznie policyjnego 
terroru, tego samego, który ucis­
ka i dławi również lud francuski 
i jego klasę robotniczą. Wszyscy 
przybyli Polacy są członkami or 
ganizacji polskich, wszyscy spę­
dzili we Francji wiele lat swego 
życia lub nawet urodzili się w 
tym kraju i niemal wszyscy bra 
li udział w walce podziemnej z 
hitlerowskim okupantem.

jeaen _ ^—J__ 
nam z wyraźnym zażenowaniem 
Odpowiedzieliśmy mu: „Nigdy nie 
utożsamialiśmy narodu francuskie­
go z tymi, którzy zadecydowali o 
naszym wydaleniu”.

Wszyscy przybyli do Warsza­
wy Polacy stwierdzają kategorycz­
nie,'Nie całą akcją wysiedlań kie­
rowa! bezpośrednio minister spraw

wewnętrznych — Jules Moch. Je­
go podpis widnieje na oryginałach 
nakazów wysiedleńczych, które po 
siada wielu z wysiedlonych Pola­
ków. Jules Moch zjawił się oso­
biście o 5 rano w prefekturze 
skąd kierował całą akcją, udziela­
jąc instrukcji podwładnej sobie 
policji odnośnie traktowania oby­
wateli polskich.

Serdeczne przyjęcie 
w demokratycznych Niemczech

Opowiadanie Szczepana Steca
Prezes Rady Narodowej Pola-1 

ków we Francji Szczepan Stec 
Wspomniał, że istnieje obecnie we 
Francji 26 polskich organizacji 
społecznych, kulturalnych, oświa­
towych, młodzieżowych lub kom­
batanckich, których większość 
Powstała w okresie wojny lub 
bezpośrednio po niej. Ponad 4 
tys. Polaków zginęło na polu 

falki, bądź też w więzieniach 
".itlerowskich za wolność Francji.

Ob. Stec stwierdza,, że areszto 
Wanię przez władze polskie, zde­
maskowanego szpiega Robineau 
posłużyło policji francuskiej ja­
ko pretekst, by uderzyć w orga­
nizacje polskie.

Już od szeregu miesięcy — mó 
Wi ob. Stec — reakcyjna prasa 
Polska we Francji z mikołajczy 
kowskim „Narodowcem” ta cze­
le wzywała rząd francuski, aby

reakcyjna prasa francuska, która 
nawoływała policję francuską do 
masowego wysiedlania Polaków.

O świcie dnia 24 bm. — mówi 
dalej ob. Stec — 40 samochodów 
policyjnych z pełną obsadą ru­
szyło na miasto, celem przepro­
wadzenia rewizji i aresztowań 
w biurach organizacji polskich i 
prywatnych mieszkaniach dzia­
łaczy naszej polonii.

Policja nie była w posiadaniu 
żadnych dowodów rzeczowych 
naszej „winy”, gdyż dowody takie 
w ogóle nie istniały. Organiza­
cje nasze działały najzupełniej 
legalnie zgodnie ze statutami za 
twierdzonymi przez władze.

Po przesłuchaniu każdy z nas 
otrzymał nakaz natychmiastowe­
go opuszczenia granic Francji i 
tegoż dnia jeszcze pod eskortą

BERLIN (PAP). W poniedziałek, 
28 bm. Biuro Polityczne Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jedno­
ści (SED) przyjęło w siedź.oie SED 
27 Polaków, wydalonych z Fra icjd 
i udających się przez Berlin z 
powrotem do ojczyzny.

W przyjęciu wzięli udział szef 
polskiej misji wojskowej general 
Prawili, radca Meller oraz kierów 
nik wydziału zagranicznego PZPR 
— Ostap Dłuski.

Polaków z Francji powitał w ser 
decznych słowach przewodniczący 
SED — Wilhelm Pieck.

Przewodniczący SED — Otto Gro 
tewolil — oświadczył, że postępo­
wanie władz francuskich — choć 
ugodziło w Polaków we Francji 

:e wszystkim obróciło sio 
ciwko tym, którzy sprezentują 
Izw. demokrację zachodnią.

Po zakończeniu przyjęcia u prze­
wodniczących SED, grupa Polaków 
z Francji udała się do gmachu 
Wolnych Związków Zawodowych, 
gdzie Towarzystwo tai. Helmutnu 
von Gerlach urządziło spotkanie

Polaków z przedstawicielami życia 
kulturalnego demokratycznych Nie 
mieć.

położy! kres naszej działalności.j policyjną wywieziono nas do Nie 
Do głosu w tym przyłączyła się l mieć.

Bestialskie metody
Redaktor „Gazety Polskiej” —lnie się z rodziną, ale autobusem 

-Artur Kowalski oświadczył, iż in odwieziono dc granicznego miasta
spektorzy francuskiej policji bez 
pieczeństwa usiłowali w niego 
Wmówić podczas badania, że „zaj 
mowa! się działalnością szpiegów 
ską”, a kiedy absurdalność tego 
twierdzenia wydała się oczywis­
ta nawet dla nich samych, os­
karżyli go o „sprowadzanie ży­
wności z Polski dla strajkują­
cych robotników francuskich”.

Jeden z agentów policji — mówi 
Artur Kowalski — uderzył mnie 
dwa razy pięścią w podbródek. 
Inny znowu, wiedząc o tym, że 
byłem żołnierzem Brygady Mię­
dzynarodowej, straszył mnie ode­
słaniem do Hiszpanii i wydaniem 
w ręce policji generała Franco. 
Jeszcze inny groził mi zatrzyma­
niem żony i dzieci, któryir. niydy 
nie pozwolą na odjazd do Polski. 
W celi spotkałem się z zupełnie 
zamroczonym i zmaltretowanym 
wicekonsulem Szczerbińskim, któ­
ry zdąży! mi powiedzieć, że by! 
nieludzko bity przez policję.

Ni© -powalono mi na pożegna-

Depesza prem era Cyrankiewicza 
z okazji święta Albanii

WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz przesiał premierowi Albańskiej Republiki Lu­
dowej. generałowi Enver Hodża następującą depeszę:

W dniu święta narodowego Albańskiej Republiki Lu­
dowej przesyłam na Pana ręce, Panic Premierze, jak najlep­
sze życzenia, zapewniając równocześnie Pana o głębokiej 
sympatii, jaką cały nar„d polski żywi dla dzielnego narodu 
albańskiego, który bohatersko walczył z faszystowskimi na­
jeźdźcami i uzyskał niepodległość i możliwości demokraty­
cznego rozwoju dzięki historycznemu zwycięstwu Armii Ra­
dzieckiej.

Jestem głęboko przekonany, że wspaniała postawa lu­
du albańskiego w jego codziennej pracy i jego osiągnięcia 
iv walce o sprawiedliwy ustrój społeczny, przy popa- nu 
i pomocy potężnego Związku Radzieckiego, współpracy brat­
nich krajów demokracji ludowej i życzliwości całego obozu 
pokoju i postępu, zawiodą Wasz kraj do dobrobytu i zapew­
nią poKÓj i szczęśliwą przyszłość narodowi albańskiemu.

JOZEF CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów R. P-

Robotnicy i młodzież ku czci Stalina
WARSZAWA (PAP). Nieustan 

nie Tiapływają wiadomości s całe­
go kraju o przygotowaniach do 
luczczenia 70 rocznicy urodzin Ge­
neralissimusa Józefa Stalina.

Załogi fabryk warszawskich 
spontanicznie manifestują swe u- 
czucia głębokiej czci i przywiąza­
nia dla wielkiego wodza świato- 
\veg*o proletariatu, ulepszeniem 
pracy produkcyjnej. Wiele załóg 
wykonuje miniaturowe modele 
swoich urządzeń produkcyjnych. 
Zostaną one przekazane Genera­
lissimusowi Stalinowi jako dowód 
osiągnięć polskiej klasy robotni­
czej — gospodarza w swoim kra­
ju.

Robotnicy zakładów ZWUT (da

wniei Dzwonkowa“): Tadeusz I kopalniach i hutach, zaś robotnicy
Sulewsk’i’, Stanisław Syrafinowicz Warszawskich Zakładów Budowy 
i Roman Grabarek postanowili! Urządzeń Przemysłowych podjął;.
m. in. wykonać model samochodu 
technicznego z wieżą do zakłada­
nia sieci.

Załoga zakładów A 51 wykona 
poza godzinami pracy miniaturkę 
wyłącznika powietrznego sieci wy 
sokiego napięcia, stosowanego w

Władze francuskie 
ochraniają defraudanta

Kehl. Kiedy mieliśmy już wkro 
czyć na teren Niemiec —* policjan 
tów francuskich, którzy nas eskor 
towali ogarniała wyraźna dezorien 
tacja: oto Polacy, których w tak 
brutalny sposob wypędzono z Frań 
cji, powstali ze swych miejsc i 
poczęli śpiewać „Marsyliankę .
Po chwili wahania wstali również 
i policjanci, a kiedy my poczęliś­
my wołać „Niech żyje Francja ,

PARYŻ (PAP). Były dyrektor 
paryskiego oddziału Towarzystwa 
Linii Lotniczych „LOT“ Makow­
ski sprzeniewierzył około 9 milio­
nów franków, należących do fir­
my.

Mimo oficjalnej skargi złożo­
nej przez Towarzystwo „Lot“ w 
prokuraturze francuskiejj Makow­
ski przebywa na wolności, nie 
niepokojony ani przez policję, ani 
przez władze sądowe.

W związku z tą sprawą adwo­
kat Nordnaan, reprezentujący in-

Zamknięcie dyskusji
nad propozycjami ZSRR
w sprawie obrony pokoju

NOWY JORK. (PAP). Komisja, szość komisji odrzuciła propozycje 
-vTi-ndzieekie. Grosowanie przeprowa-polityczna ONZ zakończyła dysku 

sję nad propozycjami delegacji ra 
dzieckiej .w sprawie potępienia 
przygotowań do nowej wojny, pro 
wadzonych w szeregu krajów, 
przede wszystkim w Stanach Zjed 
noczonych i Anglii, w sprawie za­
kazu broni atomowej i wprowa­
dzenia ścisłej międzynarodowej 
kontroli nad urzeczywistnieniem 
tego zakazu, oraz w sprawie za­
warcia przez pięć wielkich mo­
carstw paktu wzmocnienia poko­
ju.

Po ogólnej dyskusji komisja 
przystąpiła do głosowania nad pro 
pozycjami radzieckimi oraz pro­
jektem rezolucji anglo - amery­
kańskiej. Zmechanizowana więk-

radzieckie. Grosowanie przeprowa­
dzono punktami, przy czym za 
poszczególnymi punktami głoso­
wało kilkanaście delegacji, zaś 
ponad 20 państw wstrzymało się 
od głosowania. Przyjęto natomiast 
projekt rezolucji anglo - amery­
kańskiej, stanowiący zbiór ogól­
nikowych i niekonkretnych dekla­
racji.

skrócenia wykona- 
planu produkcji o

teresy Towarzystwa „Lot“ oświad 
czył korespondentowi PAP w Pa­
ryżu :

— W dniu. 3 października o. T 
przybył do Paryża inspektor cen­
trali „Lot“ Neuman, wydelegowa­
ny w celu sprawdzenia rachunko­
wości oddziału. W tym samym 
dniu Makowski znikł z biura, a.
5 października ulotnił się również 
•e swego mieszkania. Jednakże 

20 października, nie wzywany,, 
zgłosił się do sędziego ślcdczeg i 
oświadczył, że inkasował czeki 
francuskiego towarzystwa lotni­
czego „Air France“, przeznaczone 
dla „Lotu“, nie wykazując tych 
wpływów w księgach oddtia.u i że 
w ten sposób zainkasował około 9 
milionów franków.

Sędzia śledczy nie wydal, naka­
zu aresztowania Makowskiego, a 
nawet nic postawił go w stan os­
karżenia i pozwolił mu spokojnie 
odejść.

Adwokat Nordman podkreślił, 
że cudzoziemiec we Francji jest 
zazwyczaj aresztowany, nawet je 
żeli popełni oszustwo na kilka ty­
sięcy franków. Sprzeniewierzenie 
9 ■milionów franków jest oczywi­
ście przestępstwem dużo_ poivaz- 
niejszym i zachowanie- się fran­
cuskiego sędziego śledczego, który 
pozostawił Makowskiego na wol­
nej stopie, jest wypadkiem bez pre 
cedensu.

Ogólnopolski 
zjazd inżynierów 

i techników 
w Gdańsku

Jutro, 1 grudnia nastą­
pi uroczyste otwarcie M 
Naukowego Zjazdu Pol­
skiego Związku Inżynie­
rów i Techników Budów 
nictwa,, Uroczystość o- 
twarcia odbędzie się w 
sali Teatru , Wybrzeże 
we Wrzeszczu, al. Marsz, 
Rokossowskiego, o godz. 
10-ej. Dalsze obrady to­
czyć się będą w auli Po 
litechniki Gdańskiej.

Na zjazd przybyć ma 
około 1000 osób. Obrady 
będą trwały 4 dni.

zobowiązanie 
nia rocznego 
5 dni.

Uczniowie II Miejskiego Gim­
nazjum i Liceum w Łodzi uchwa­
lili jednomyślnie uczcić 70 roczni­
cę urodzin wielkiego wodza klasy 
robotniczej i wychowawcy mło­
dzieży przez podniesienie swego 
poziomu nauki i dyscypliny szkol­
nej oraz zapoznać się dokładnie 
z życiem i dziełami Józefa Stali­
na.

Dla wymiany doświadczeń z za­
kresu pracy w szkole i zacieśnie­
nia więzów przyjaźni między mło­
dzieżą polską i radziecką ucznio­
wie II Gimnazjum i Liceum na­
wiążą kontakt z uczniami jednej 
ze szkół stalingradzkich.

Sprawca katastrofy 
kolefowei 

skazany na 10 lat
WARSZAWA (PAP). Sąd Aneia- 

cyjny w Warszawie rozpatrzył 
sprawę Kazimierza Lewickiego — ■ 
funkcjonariusza PKP oskarżonego 
o lo, że w dniu 8 listopada br. 
spowodował katastrofą »lejową 
na stacji Warszawa-Wschodnia.

Sad Apelacyjny uzna? osk. Le­
wickiego winnym zarzucanych mu 
czynów i skaza? go na karę lO 
lat więzienia

ŻĄDAMY ZAKAZU
broni atomowej

Wvwiad z ambasadorem Raszkowskim

Zakończenie 21 Zjazdu
Brytyjskiej Partii Komunistyczne,

LONDYN (PAP). We wtorek 
zakończyły się obrady 21 Zjazdu 
Brytyjskiej Partii Komunistycz­
nej. Na ostatnim posiedzeniu

KAZIMIERA SURMA
Sprzedawczyni w sklepie Nr 12 
ul. Świętojańska 116 Powszocnnej 
Spółdzielni Spożywców „Zgoda 
w Gdyni zdobyła pierwszą nagro 
dę w konkursie „Dziennika Bał 
tyckiego” na najuprzejmiejszą 

ekspedientkę

WOJSKA LUDOWE 
wkroczyły do Czung - Kingu

kuomintangows-kiego. Zbiegowie 
kiiomintangowscy, którzy przybyli 
samolotem do Hong - Kongu, opo­
wiadają, te w chwili gdy opusz­
czali Czung - King, straże przed­
nie armii ludowej znajdowały stę 
w odległości zaledwie 12 km. — 
Czang Kai-szek uciek! pośpiesznie 
samolotem do Czeng - Tu — o 300 
km dalej na północny - zachód 

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi w poniedziałek wie- 

niezwykle szybkich po

LONDYN (PAP). Według wiado 
mości otrzymanych przez agencją 
Reutera z Hong - Kongu, w ponie­
działek wieczorem czołówki chiń­
skiej armii wyzwoleńczej zaczęły 
wkraczać do Czung - Kingu, mia­
sta, które jeszcze do niedawna 
było schronieniem dla tzw. rządu

W jutrzejszym numerze zamieścimy
odpowiedź Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych na notę Ambasady Francuskiej 
w Warszawie

uchwalono szereg rezolucji, doty­
czących interesów mas pracują­
cych.

Jednogłośnie uchwalono rezolu­
cję, domagającą się nacjonaliza­
cji przemysłu stalowego i przemy­
słów pokrewnych oraz kolejni­
ctwa.

Uchwalono także rezolucję, do­
magającą się, by rząd podwyższył 
wszystkie niższe emerytury do 
wysokości 2 funtów tygodniowo.

Następna rezolucja wzywa rząd 
do ogłoszenia zakazu działalności 
ugrupowań faszystowskich w An­
glii oraz zakazu propagandy fa­
szystowskiej i rasistowskiej.

Kolejna rezolucja wskazuje na 
coraz ostrzejsze ograniczenia wol­
ności słowa w Anglii i wzywa 
wszystkie organizacje robotnicze 
do walki przeciwko zamiarom rzą 
du ograniczenia wolności słowa i 
zebrań.

Przemówienie końcowe wygłosił 
noseł do Izby Gmin — Gallachcr.

LAKE SUCCESS (PAP). — W 
wywiadzie udzielonym rozgłośni 
ONZ, członek delegacji polskiej 
na 4 sesję Generalnego Zgroma­
dzenia ONZ, ambasador Marian 
Naszkowski, oświadczył, że dele­
gacja polska popiera w całej roz 
ciągłości propozycje radzieckie 
odnośnie zakazu broni atomowej 
i kontroli nad energią atomową, 
gdyż tylko te propozycje wska­
zują sposób wyjścia z obecnego 
impasu i osiągnięcia takiego po­
rozumienia, które z jednej stro­
ny nie naruszy suwerennych 
praw poszczególnych państw, z 
drugiej zaś uniemożliwi wyko­
rzystanie energii atomowej w ce 
lach wojennych, a zarazem udo­
stępni ją caiej ludzkości dla ce­
lów pokojowych, dla niebywałe­
go podniesienia techniki i dobro­
bytu.

Energia atomowa w rękach im 
perialistów — oświadczył Nasz­
kowski — to bomba atomowa, 
natomiast energia atomowa w rę

kach państwa socjalistyczni ;o 
— to dobrodziejstwo dla ludzko­
ści, to wprzęgnięcie nauki w słu 
żbę postępu.

Ludy świata — powiedział Nasz 
kowski — z radością powitały 
fakt, że bomba atomowo priest» 
ta być monopolem USA.

Z radością powitał ten fakt 
również miłujący pokój nar ód 
polski. Ludzkość, spragniona po 
koju — domaga się zakazu b. 3- 
ni atomowej. Propozycje radzie 
ckie wyrażają dążenie całej lu z 
kości, natomiast Sianv Zjednocz::» 
ne od szeregu lat sabotują wsz< x- 
ką możliwość rozwiszama prob­
lemu atomowego.

Trzech prezydentów 
w Panamie

PARYŻ (PAP). Agencja —* 
France Presse podaje, że w Fr- 
namie urzęduje obecnie równocze­
śnie trzech prezydentów.

Zmiana opłat za tuczasp
WARSZAWA (PAP). Centralna dopłata pracodawcy, która wyro- 

Rada Związków Zawodowych wpro ai obecnie 2.520 złotych a wszw

czorem o ____  ,
slępach wojsk ludowych. kU re na , , —. ----- , .
cierają w głąb prowincji Seczuan | Wezwał ou delegatów, by poswię- 
wzdłuż drogi Hupeh — Seczuan. | ciii wszystkie swe wysiłkii real«a■ _
Znaczne spy kuominlangowskie j cji zadań, nakreślonych przez zej aa. , j INież

wadziła zmiany w systemie po 
bierairia opłat za skierowania na 
wczasy pracownicze na rok 1950. 
Celem tej zmiany jest większe 
przystosowanie opłat do zarob­
ków poszczególnych grup pracow­
niczych. Dotychczasowy system 
nie różnicował opłat dla pracow­
ników, zarabiających ponad 25.000 
zł miesięcznie, płacili oni za 2-ty- 
godniowy pobyt na wczasach — 
2.800 złotych.

Obecnie pracownicy zarabiający 
od 25.000 zł do 35.000 zt wpłaca­
ją 3.500 zł, zarabiający zaś powy- 

tysięcy zł płacą 4.200 zł.
poddały się wojskom ludowym. ‘Zjazd*

.) KjKT Jt---- '-'z ----- _ 7 ;
Nieznacznie została podniesiona ljuż obecnia»

stkich grup pracowniczych. Poz­
woli to Funduszowi Wczasów Pra­
cowniczych polepszyć w dużym 
stopniu jakość wyżywienia w y 
środkach wczasowych i rozszerz-ć 
działalność kulturalno - oświato l 
i sportową.

Rozszerzona została akcja wc:a- 
sów dla przodowników pjrecy. —
Będą oni mogli korzystać z t 
płatnych wczasów rodzinnych. V 
roku 1950 projektuje się urządzę' 
nie tego rodzaju wczasów dla po­
nad tysiąca robotników. Skierowa­
nia na wczasy w pierwszych mi«- 
siącach 1950 roku wydawane są.
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Min. Żeglugi
dziękuje

marynarzom
za przedterminowe 

wykonanie 
planu 3-letniego

W związku z wykonaniem pla­
nu 3-letniego przewozów morskich 
minister Żeglugi wystosował' na­
stępujący telegram:

Do Związku Zaw. Transportow­
ców Oddz. Marynarzy w Gdyni 

MARYNARZE
Otrzymałem meldunek o przed- 

termhiowtpfi wykonuniu to dniu 
12 bm. planu. ^-letniego przez Pol­
ską Marynarkę Handlową. Prze­
żyłam Wam najserdeczniejsze gra 
tulacje oraz pozdrowienia. Waszą 
odpowiedzialną i ciężką służbą na 
morskich i oceanicznych szlakach 
umożliw Uiści odbudowę sieci linii 
regularnych,' łączących nasze por- 
% c portami świata. Statki przez 
Was prowadzone służą do poko­
jowej wymiani dóbr gospodar­
czych z całym światem, a dzięki 
Wasnej świadomej postawie ban­
det a Polskiej Marynarki Handlo­
wej staje się symbolem walki o po 
kój na morzu Załogi wielu stat­
ków, jak np. „BATOREGO“ do­
wiodły, że umieją godnie stać na 
straży honoru bandery Polski 'Lu­
dowej w chwilach szykan i zama­
chów na prawa naszej żeglugi.

Już dziś niektórym spośród Was 
rrzypadł zaszczyt służenia na stał 

kuch. uĄthudowweych tu Polsce. 
Ilość tych statków będzie stale 
wzraszaó, a tym samym wzrastai 
bęaą możliwości przewozowe. Pol­
skiej Marynarki Handlowej i po­
większać się będą Wasze szeregi. 
Miech przyszli marynarze Pol­
skiej Marynarki Handlowej biorą 
z Was przykład jak należy służy* 
dla dobra i sławy Polski Trałowej 
na morzu. ATI AM RAPACKI 

Minister Żeglugi

Wspomnienie o listopadowym wypadzie

Jak Gwardia
odebrała Niemcom

Dzień 30 listopada 1942 roku 
pozostał w pamięci -warszawiaków 
dniem uroczysłvm. W dniu tym, 
mimo ponurej listopadowej pogo­
dy, mimo ciągłej obawy przed 
okrucieństwem hitlerowskiego oku 
o an ta, na twarzach wielu miesz­
kańców stolicy pojawił się 
uśmiech. Jego przyczyną była sen­
sacyjna wiadomość, która obiegła 
miasto we wczesnych godzinach 
południowych: „Akcja na KKO! 
Nasi odebrali Niemcom milion zło 
tych!“

Jaka jest historia tego milio­
na ?

Za zbrojny zamach Gwardii Lu 
dowej na Cafe Club okupanci na­
łożyli na ludność Warszawy kon­
trybucję w wysokości miliona zło­
tych. Gwardia Ludowa w zbroj­
nym wypadzie na KKO skonfisko­
wała pieniądze, i obróciła je na 
organizację nowych wystąpień 
przeciw okupantowi.

Akcja na KKO była wzorowo 
przygotowana. Z precyzją opra­
cowano wszystkie jej szczegóły i 
momenty. Przywódcy Gwardii Lu 
dowej nie szafowali lekko życiem 
oddanych sprawie bojowników.

Dowodził Jan Strzeszewski 
(„Wiktor“) w myśl polecenia sze 
fa sztabu GL, gen. Witolda, „Wik 
tor" sam przeprowadził wywiad 
terenowy w gmachu KKO, in­
struował gwardzistów, wreszcie 
osobiście kierował akcją.

Rankiem 30 listopada, zaraz po 
rozpoczęciu urzędowania, do ban­
ku KKO weszli gwardziści, zaj­
mując z góry wyznaczone miejsca. 
Druga grupa pozostała w bramie 
od ul. Traugutta, pilnując, aby 
me zamknęły się automatyczne 
drzwi. Interesantów wpuszczano 
bez przeszkód, ale żołnierze roz­
stawieni w gmachu, kierowali ich 
do piwnicy. Wychodzącym mówio-

Ludowa
kontrybucję

Porozumienie rumuńsko-węgierskie 
w sprawie tranzytu

Węgry, których udział w eks­
porcie do Turcji i krajów lewan- 
tyńskich był znaczny już przed 
wojną, badają obecnie możliwości 
korzystania z tranzytu towarów 
eksportowych przez Rumunię.

Na ten temat odbyły się ostat­
nio rozmowy w Budapeszcie.

Dotychczas rumuńska taryfa 
kolejowa, jak również i koszty 
przeładunku oraz opłaty portowe 
w Konstancy były niekorzystne w 
Dorównaniu z innymi kolejami i 
portami. W tym stanie rzeczy 
port w Konstancy był za drogi 
dla eksportu towarów węgier­
skich.

Obecnie, w ramach przeprowa* 
uzanych rozmów, powstał projekt, 
by dla towarów węgierskich w 
tranzycie przez Rumunię stworzyć 
specjalnie dogodne warunki w po­
staci znacznych obniżek frachtów 
kolejowych oraz kosztów przeła­
dunku w portach rumuńskich. Do 
dalszych udogodnień na rzecz 
tranzytu węgierskiego istnieje 
projekt utworzenia strefy wolno­
cłowej w porcie Konstanca

Rumunia jest szczególnie zain­
teresowana w przyciągnięciu tran 
żytu węgierskiego. Oznaczało hy 
to znaczne ożywienie portu w Kon 
stancy, a żegluga rumuńska mo­
gła by liczyć na przewóz swoimi 
statkami znacznej części towarów 
węgierskich.

Pray pomyślnym rozwoju tran­
zytu węgierskiego tow. żeglugowe 
„Sowromtransport“ przewiduje u- 
ruchomicnie linii, regularnej do 
portów krajów lewantyńskich.

Węgry mogłyby również w okre 
sie zimowym, gdy żegluga na Du­
naju jest zawieszona, wykorzystać 
swoje 4 statłri morsko - dunajowe

RUCH STATKÓW

do przewozu towarów z Konstan­
cy do portow Lewantu.

Porozumienie rumuńsko - wę­
gierskie w sprawie tranzytu stwa 
raa pomyślne perspektywy dla 
Konstancy, która, tak jak daw­
niej, będzie mogła konkurować z 
innymi portami południa.

Nsiw» MskÄ«
Skąd

[Vitao

Od dnia 28. U. godz. 15 do dnia 29. U 
godz. li.

«DYNIA. na wwjAciu:

Greih szvr. Hal Lica 0. -Szwecja
Rapdd II nor. Haiti cd ?>• Szwecja
Xachodka radź, Navig. Gdańsk.
L Ragnar fin. fjavig. — —
Turajda radź. Navitf. — —4
Tugnu* radź. •Nfvig. — —
Baltavia ang. PKB — —

Lister szw- R. i B. —
- na wyjictu;

Lisa 62IW, vfavig, D. śSzwecja
M. Atliü« gr. lidlticä W. W lochu
'^erbojańsk. racf tSpvig. Murmańsk
Rdirk en szw Aqmor !7. ga.2. Szwecja
Hero fin. Navig. w. Finlandia
Margaret te fiu. Navig. ,V, Finlandia
Falken dun. Gama w. Dania
Arkadia fin. Na\ńg. Vf. Finlandia
Transie saw. Üaltica w. Szwecja

GDANSK: — na wejściu:

Wind aj szW, R. 1 B. w. Szwecja
Nschodka radź, Navig. p. Gdynia
Edith szw. Agmor 7.', M. Mało
Kemuhaan hol. Baltica !>• Rotterdam
Janino dun. 8 alt: ca Boulogne

UłttfśNDAs p — pusty {>• w. — papier

Jeden z w du
Szesnaście lat temu przybył z 

Krakowa do Gdyni TADEUSZ 
MAKOŚ. Przed wojną oh. Makoś 
pracował jako tokarz w Marynar­
ce Wojcnej. W czasie wojny został 
wzięty do nieiuoli i dopiero w 1945 

powrócił do Gdyni. W maju 
1945 r. rozpoczął pracę w Urzę­
dzie Morskim i już w 1948 r. pra­
cuje jako ślusarz w Warsztatach 
Portowych w Gdyni, biorąc czyn­
ny udział we współzawodnictwie 
pracy. Dzięki swej wydajnej pra­
cy ob. Makoś został dwukrotnie 
wyróżniony jako przodownik pra­
cy.

— W jałci sposób wpłynął pana 
udział we współzawodnictwie pra­
cy na zarobek? — pytamy.

— Zarobki moje wzrosły prze­
ciętnie o 40 proc. Oprócz tego za 
zdobycie. tytułu przodownika pra­
cy otrzymałem 12.000 zł w ksią­
żeczce oszczędnościowej, bon 'iia 
15.009 zł do PDT oraz kupon na. 
garnitur — odpowiada przodow­
nik pracg.

Zwierzchnicy ob. Makosia -wyda 
ją o nim doskonałą opinię mó­
wiąc, że jego praca przyczyniła 
się w znacznym stopniu do przed­
terminowego remontu szeregu 
dźwigów oraz że jego pomysł rac­
jonalizatorski — przyrząd do obra 
cania długich walów na tokarce 
— przynosi poważne oszczędności.

(h)

no, że w banku przeprowadza się 
rewizję. Podczas, gdy trzy małe 
grupy „czwórki“, pilnowały po­
rządku, „Wiktor“ z kilkoma towa­
rzyszami doszedł spokojnie do po­
koju, gdzie znajdowała się kasa. 
1.052.433 zł szybko powędrowało 
do teczek. Po wykonaniu zadania 
wszyscy _ gwardziści opuścili 
gmach KKO przez bramę od 
Traugutta. Akcja trwała 15 mi­
nut

_ Mimo, iż w pobliżu znajdowało 
się dużo poMcji, w czasie akcji nie 
padł ani jeden strzał. Nie uleg'a 
wątpliwości, że spokojny przebieg 
teko skomplikowanego i odważne­
go wypadu należy między innymi 
zawdzięczać urzędnikom banku, 
którzy po zorientowaniu się, że 
mają do czynienia z organizacją 
podziemną, pozwolili się łatwo 
„sterroryzować“.

Konfiskata miliona złotych by­
ła drugą zbrojną akcją w wielkim 
stylu, przeprowadzoną przez Gwar 
uę Ludową w Warszawie. Pierw­
szy był zamach na Cafe Club. Dał 
on hasło do rozpoczęcia nieubła­
ganej walki przeciw hitlerowcom, 
niszczenia ich na każdym kroku, 
gnębienia i terroryzowania. Pod­
czas, gdy Londyn i góra AK na­
woływały do stania z bronią u no­
gi i nawiązywały zdradzieckie kon 
szachty z wywiadem niemieckim i

gestapo, konszachty zwrócone 
przeciwko organizacjom demokra­
tycznym i lewicowym Polski Pod­
ziemnej, lud Warszawy wT szere­
gach Gwardii Ludowej dawał do­
wody swego patriotyzmu i boha­
terstwa. Bojownicy robotniczy do­
konywali akcji celowych i^użytecz 
nych. Akcje Gwardii Ludowej mia 
ły charakter bolesnego odwetu na 
okupantach za obozy, terror, za 
łapanki do obozów śmierci i szu­
bienice na ulicach miasta. Na 
skutek tych śmiałych wystąpień 
dygnitarze policji, urzędnicy GG 
i hitlerowscy oficerowie pod wpły­
wem strachu o swe życie zmuszeni 
byli do złagodzenia kursu w sto­
sunku do polskiego społeczeństwa. 
Ofiary robotników z Gwardii Lu­
dowej nie szły na marne.

Gwardziści z akcji na KKO po­
maszerowali dalej, do dziesiątków 
i setek innych akcji i zamachów 
przeciw hitlerowskim agresorom. 
Spośród 18, którzy wzięli udział 
w napadzie na bank, tylko trzech 
dożyło ostatecznego zwycięstwa. 
Wspomnienie o tych, którzy zgi­
nęli w walce o wolność, nie zatrze 
się w pamięci mieszkańców War­
szawy, ani w pamięci tych wszy­
stkich, którym akcja na KKO da­
ła pewność zwycięstwa słusznej 
sprawy i uśmiech w mroczną oku­
pacyjną jesień. (arb)

Pomysł ob. Guzika
zaoszczędzi 2 miliony zł . ocznie
Pracownik Warsztatów Porto­

wych GUM-u na Holmie ob. Kon 
stanty Guzik opracował projekt 
nowego gniazda ziemnego i wty 
czki. Typ gniazda ziemnego sto 
sowany dotychczas posiadał po­
ważne wady, mianowicie gniazdo 
ulegało zanieczyszczeniu pyłem 
węgla 1 rudy względnie innych 
towarów masowych. Osiadając 
na stykach pył ten mógł wywo­
łać zwarcie.

Gniazdo projektu ob. Guzika 
jest tak szczelne, że nie może 
przedostać się do niego ani pył 
w czasie ładowania ani też woda 
w okresie deszczu lub sztormu.

Ponadto dzięki aluminiowej osł° 
nie przez zmniejszenie ciężaru 
złącza ułatwiona jest znacznie 3e 
go obsługa.

Trudno jest z góry oszacować 
korzyści jakie przyniesie wpro­
wadzenie w życie pomysłu ob. 
Guzika. Wouec. tego jednak, i® 
straty spowodowane przerwą W 
ruchu sięgają setek tysięcy * > 
a często pociągają za sobą zi­
szczenie silników — można orien 
tacyjnie określić, że zainstalowa­
nie gniazd nowego typu przym® 
sie rocznie około 2 miliony zło­
tych oszczędności.

Projekt nowej linii
dla Szczecina

Ostatnio w porcie szczecińskim 
załadował większą partię tranzy­
towego cukru czeskiego duński 
statek „Saga”. Statek ten prze­
wiózł już ładunek cukru do Nor 
węgli i spodziewany jest w por­
cie szczecińskicm w pierwszych 
dniach grudnia b. r. po następ­
ną partię tego towaru. Po od­
byciu drugiego rejsu, statek za­
winie do Szczecina po raz trzeci 
i załaduje resztę cukru przezna­
czonego dla Norwegii.

I Istnieje możliwość utworzeni* 
' przez armatora statku: „Dct Fo- 
reuede D-S A-S” regularnej li­
nii Szczecin - Kopenhaga - Oslo 
w wypadku jeżeli w portach tych 
znajdzie się wystarczająca dort 
towarów, która zapewniłaby ren­
towność linii.

Na razie na linii tej kursować 
będą jeszcze trampy. Przedsk1' 
wicielem duńskiego armatora 
Polsce i agentem klarnDcyin 
jest Gama. (h)

Zwiększona wydajność prtów węeiowych
daje ruże oszczędności

W Osuttnim kwartale ub. r. załogi robotnicze ł dźwigowe)węgla ze stacji rozdzielczej Tar- 
Centrali Zbytu Węgle - Przeładunki Morskie w Gdańsku —jnowskie Góry, przez co instytu- 
przeciętnie wykonywały załadunek I statku w 46 godzinach, pod 
czas gdy przeciętny czas przeładunku umówiony czarterem wy­
nosi 98 godzin. Wykorzystywano więc jedynie 48 proc. czasu 
przewidzianego dla dokonania przeładunku. Tegoroczne rekor­
dy w załadunkach węgla, dochodzące w ostatnim kwartale do 
skrócenia czasu przeładunku o 80 proc., przyczyniły się do dal­
szego zwiększenia średniej lespatchu godzinowego. We wrześ­
niu b. r. przeciętny czas załadunku 1 statku spadł do 27 godzin, 
co stanowi zaledwie 28 proc. czasu przewidzianego czarterem,
Rzeczą oczywistą jest, że duża 

wydajność naszych portow węg­
lowych przyczyniła się do zwięk 
szenia ich konkurencyjności, 
przynosząc jednocześnie zyski w 
postaci „despatch money” oraz 
zmniejszenia w dużym stopniu 
zużycia energii, smarów, oleji i 
innych materiałów na 100 t. 
przeładowanego węgla. W ten 
sposób powstają duże sumy osz­
czędności, które powiększają się 
proporcionalnie wraz ze zwięk­
szającą się wydajnością.

Jakie jest źródło 
osiągnięć

Tak duże wyniki udało się o- 
siągnąć dzięki zwiększonej wy­
dajności załóg robotniczych, pod­
niesieniu stanu technicznego u- 
rządzeń przeładunkowych oraz 
koordynacji dopływu węgla do 
portów. Rozwinięty ruch współ 
zawodnictwa pracy oraz raejona 
lizatorski przyczyniły się bezpo­
średnio do zwiększenia wydaj­
ności trymerów, którzy we wrze 
śniu b. r. osiągali przeciętny prze 
ładunek 6,7 t. w porównaniu do 
przeciętnej 4,2 t. z IV kwartału 
1948 r. Niemały wpływ na wy­
dajność pracy załóg trymerskich 
miały kursy fachowe, urządzane 
dla robotników portów węglo­
wych.

Również planowa konserwacja 
jak i generalne remonty urzą­
dzeń przeładunkowych, prowa­
dzone przez CZW PM w Gdań­
sku we własnym zakresie, przy 
czyniły się poprzez podniesienie 
technicznego stanu dźwigów do 
zwiększenia ich wydajności. Wai 
sztaty technlcze wyposażone w 
sprzęt i prowadzone przez wy­
kwalifikowanych fachowców, da­
ją gwarancję ciągłości oraz nale 
żytego działania dźwigów.

Ważnym elementetn w zwięk­
szeniu wydajności przeładunków

jest również szkolenie persone­
lu, obsługującego dźwigi. Spe­
cjalne kursy dokształcające, pro 
wadzone przez inżynierów por­
towych wykształciły kadry praco 
wników, posiadających wysokie 
kwalifikacje zawodowe oraz dy­
plomy w postaci kart rzemieśl­
niczych.

Kopalnia - statek
Odpowiednia koordynacja do- 

nływu węgla z głębi kraju z ru 
chem statków w portach, nie­
wątpliwie ma także duży wpływ 
na zmniejszenie średniego posto 
ju statnów w portach CZW PM 
w Gdańsku ma bezpośrednie po­
łączenie z ośrodkiem spedycyj­
nym w Katowicach, któremu 
przekazuje zamówienia na wę­
giel, na podstawie meldunków 
armatorów o gotowości tonażu. 
Dalszym usprawnieniem na tym 
odcinku będzie projektowane o- 
becnie przejęcie przez CZW PM 
w Gdańsku dyspozycji wysyłki

W
5-!alb 

rami 3,5 M
Stocznia kmenia „X Rocznicy 

Października“ wykonała przed ter 
minom plan, produkcji i remontu 
Ha rok 1950. Juz w połowie br. 
stoczniowcy osiągnęli, poziom wy­
twórczości przewidziany iia rok 
1950 wykonując tym samym pod 
względem wytwórczości plan po­
wojennej pięciolatki w ciągu 8,5 
la.t.

Mimo niedostatecznej ilości pra 
cownilców plan produkcyjny na 
jednego robotnika został przekro­
czony o 19 proc. Osiągnięcia te są 
wynikiem licznych ulepszeń i wła 
ściwej organizacji pracy stocz­
ni. (MAP)

cja ta uzyska możność zestawie­
nia transportów węgla zgodnie z 
wymaganiami portów oraz wiel 
kością dysponowanego tonażu. 
Do tej pory PKP zestawia trans 
porty według kolejności nadejś­
cia wagonów z węglem z posz­
czególnych kopalń do stacji roz­
rządowej w Katotcicaćh.

W związku ze stale wzrastają­
cymi wymaganiami naszych od­
biorców zagranicznych co do ilo 
ści sortymentów, ich jakości oraz 
warunków przewozu, nastąpiła 
daleko idąca specjalizacja pracy 
załóg robotniczych i urządzeń 
przeładunkowych, a w następst 
wie tego również portów. Po­
wołana przez CZW PM w Gdac 
sku komórka, której zadaniem 
jest kontrolowanie jakości eks­
portowanego węgła niewątpliwie 
przyczyni się do ścisłego wyko­
nania wszystkich zagwarantowa­
nych umową warunków, przez 
co wzmocni się konkurencyjność 
naszego węgła na rynkach zagra 
nicznych. h)

Skulenie 
gospodyń wiejrf sli

W dniach od 21 do 24 b. ni. 
odbyły się na terenie woj. gdań 
skiego kurso - konferencje dia 
członkiń Gminnych Rad Kobie­
cych. Na konferencji omawia­
no m. in. udział kobiet w spół­
dzielczości: rolę kobiet wiejskich 
w realizacji planu 6-cioletniego, 
udział kobiet w produkcji rol­
nej.

W drugim dniu kurso - kon­
ferencji prelegenci zaznajomili 
uczestniczki z zagadnieniami go­
spodarstwa domowego, jak prze 
twórstwo mięsne, umiejętna go9 
poaarka tłuszczami Ud. Uczest 
niczki kursu wzięły udział w po 
kazach używania margaryny 1 
oleju, przyrządzania surówek itp.

Szczególnie interesująco wy­
padł pokaz w Kwidzynie, gdzie 
udział wzięły uczennice miejsce» 
wej Szkoły Gospodarstwa Dome» 
wego, pod kierunkiem instruktor 
ki. Na zorganizowanie kurso - 
konferencji Zarząd Główny Z.S. 
Ch. przeznaczył w naszym Woje 
wodztwie pół miliona złotych. W 
najbliższym czasie podobne kon­
ferencje odbędą się w gminach

IŁCIUG» POR!/

ę«ie*owy. w - w^ßici.

RYBACY ŻEGLARZAMI 
W Trzebieży i w Wolinśe zor­

ganizowano dla rybaków kursy 
w celu przeszkolenia ich w żeglar­
stwie portowym i w umiejętności 
operowania żaglami. Używanie 
żagli zmniejsza znacznie koszt 
połowu, redukuje bowiem wydatki 
na paliwo. Równocześnie organi­
zuje się dostawy sprzętu żeglar­
skiego, co umożliwi praktyczne 
wykorzystanie nabytej umiejętno­
ści podczas połowów'.

„ZODIAK“
NA ZACHODNIM WYBRZEŻU 

Statek hydrograficzny „Zo­
diak“ przebywał ostatnio w Ustce 
i innych małych portach Pomorza 
Zachodniego, badając położenie i 
stan znaków' wodnych. Z role i

„Zodiak“ uaał się, do Szczecina 
i na wody Zalewu Kzs/ecioskiego.

NA MALTU 
I DO HONG-HONGU

Duński „Falken“ odszedł z Gdy 
ni do Danii w dniu 28 bm„ zabie­
rając ok. 280 t. drobnicy. W skład 
ładunku wchodziło m. in. szkło z 
przeznaczeniem do Hong-Hongu, 
klej skórny, pierze dla Kopenhagi, 
brezenty, tkaniny wełniana, kape­
lusze przeznaczone dla Malty oraz 
trzustka. Klaruje Gama.

SKRZYNKI 
DO TEL-AVIVU 

Polski „Kolno“ wyszedł 27 bm. 
z Gdyni do Tel-Avivu, zabiera­
jąc eałookrętowy ładunek komple­

tów skrzynkowych. Komplety 
skrzynkowe, przeznaczone do pa­
kowania pomarańczy, zajmują co­
raz większą pozycję w polskim 
eksporcie. Część wyprodukowa­
nych w Polsce skrzynek powróci 
za kilka tygodni do kraju wraz 
z większą partią pomarańcz, ja­
kie otrzymamy jeszcze przed świę­
tami. Klaruje GAL.

„BALTAVIA“ W GDYNI 
Dn. 29. bm. wszedł do portu 

gdyńskiego brytyjski statek „Bal- 
tavia“ należący do Zjednoczonej 
Korporacji Bałtyckiej, który przy 
wiózł 600 t. drobnicy, składającej 
się z: maszyn, wełnianych szmat, 
margaryny oraz poczty. W dro­
dze powrotnej do Hull statek ten 
zabierze 800 t. ładunek drobnicy.

Sprawa o przestępstwo urzędnicze
Na wokandzie Sądu Okr. w| mu możliwie szybko powrócić do 

Gdyni znalazła się w dniu wczo-l normalnego życia i wytężoną pra- 
raiszym sprawa b. urzędnika Za- cą naprawić swój błąd. 
rządu Miejskiego w Gdyni, Juliu-1 '

wicsproKurator S. O. Mitlmskl 
podniósł konieczność surowego ka­
rania wszelkich przestępstw urzęd 
niczych, które podrywają zaufa­
nie społeczeństwa do organów' pań 
3 two wy ch. W dobie wzmożenia 
czujności i walki z elementami re­
akcyjnymi — aparat państwowy 
winien stać na najwyższym pozio­
mic moralnym, u urzędnicy muszą 
sobie zdawać sprawę z lego, że 
wszelliie- ich, wykroczenia mają spe 
ejahiie szkodliwy charakter.

Sąd, pod przewodnictwem wice­
prezesa dr Pobłockiego, biorąc por! 
uwagę z jednej strony szkodli­
wość postępku oskarżonego, z dru­
giej zaś jego nieskazitelną prze­
szłość, dobrą opinię, jaką cieszył 
się jako urzędnik oraz szczere 
przyznanie się do winy — skazał 
J. Patenę na półtora roku więzie-

sza Pateny, oskarżonego o przy­
właszczenie zł 69.095 na szkodę 
Miasta.

Oskarżony w r. 1947 pełnił do 
datkowo funkcję administratora 
nieruchomości miejskich w Orło­
wie. W tym czasie inkasował czyn 
sze z 45 domów', wchodzących w 
rejon jego administracji i miast 
wpłacać otrzymywane kwoty do 
kasy Zarządu Miejskiego — część 
ich przywłaszczył sobie, rozlicza­
jąc się tylko z niewielkiej «zęśoi 
w'pływów.

Osk. Patena przyznał się do wi­
ny, przytaczając jedynie jako mo­
tyw działania trudne warunki fi­
nansowe i ciężką chorobę matki, 
na leczenie której zużył większość 
z przywłaszczonej sumy. W ostat­
nim słowie oskarżony, uznając 
swe przestępstwo, prosił Sąd o 
wymiar kary, który pozwoliłby nia. (et)

Nie wysłuchano głosu kobiet
Pisaliśmy swego czasu o po 

żytecznej inicjatywie człon­
kiń Koła Gospodyń Z.S.Ch. w 
Łęgowie (pow. gdański), które 
za pośrednictwem gminnej Ka 
dy Kobiecej podjęły uchwale 
o zamknięciu miejscowej gos­
pody spółdzielczej

W zasadzie gospoda spół­
dzielcza bardzo jest wsi po­
trzebna, toteż założenie gos­
pody przez gminną spółdziel­
nię S. Ch. powitano przychyl­
nie. Jednakże w praktyce o- 
kaza*o się, że gospoda w Łę- 
gowie jest po prostu ordynarną 
knajpą, miejscem pijatyk i o- 
sobistych, krwawych często­
kroć, porachunków.

Kobiety lęgowskie, dbające 
o dobre imię spółdzielni, zwró

«iły się do prezes.j spółdziel­
ni, ab}' wpłynął na zmianę 
sposobu prowadzenia gospody. 
Jednakże interwencja ta nic 
nie pomogła. Nie pomogła 
również uchwała gminnej Ra­
dy Kobiecej, domagająca sią 
zamknięcia gospody i stworze 
nia na jej miejscu świetlicy. 
Uchwała ta została przesłana 
do powiatowego Zarządu Z.S. 
Ch. w Gdańsku, sikąd po przy 
chylnym zaopiniowaniu prze­
słano ją do PZGS, gdzie tkwi 
już od kilku tygodni. A tym 
czasem gospoda w Łęgowie, 
jak rozpijała chłopów, tak 
rozpija. Mamy nadzieję, że 
PZGS zajmie w'reszcie wobec 
tej sprawy zdecydowane sta­
nowisko. (ż)

v
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Nie tylko niosą pomoc chorym
ale i pięknie śpiewają!

Okręgowa 
Rada Zw. Za 
wod. na za­
kończenie Fe­
stiwalu Sztu­
ki Radziec­
kiej zachowa 
ła występy 
chóralnego ze 
społu świetli­

cowego Ubezpieczaini Społecznej 
w Gdańsku.

Już pierwsze piosenki „Na re­
dzie” Sokrwierwa, „Taczanka” — 
Listowa i „Zwycięski dzielny 
lud” Klukowa wywołały poruszę 
nie na widowni: nikt z obec­
nych nie spodziewał się tak dos­
konalej interpretacji, tak dobrze 
postawionych i wyszkolonych gło 
sów, szerokiej ich skali i wyraź­
nej dykcji. Na melodyjną pio­
senkę Dunajewskiego „Kapitan” 
pełną dynamiki i werwy, wido­
wnia odpowiedziała huraganowy 
mi oklaskami. 8-głosowy zes­
pół Ubezpieczaini rzetelnie zashi 
żył na te brawa!

Świetlica Ubezpieczaini Społe­
cznej w Gdańsku jest bezsprzecz 
nie jedną z najładniejszych na 
Wybrzeżu. Utrzymana całkowi­
cie w stylu kaszubskim. Na ścia 
nach wiszą obrazy, przedstawia­
jące fragmenty starego Gdań­
ska. Pod ścianami stoją rzeź­
bione ławy. Belkowany strop, 
kute z żelaza świeczniki, orygi­
nalne eksponaty ceramiki ka­
szubskiej wskazują wyraźnie, że 
poza treścią ideologiczną, praw­
dziwa sztuka regionu zajmuje 
tu należne jej miejsce.

Przy wejściu spotykamy jed­
ną z najaktywniejszych działa­
czek zespołu doskonalą odtwór­
czynię ballad i bajek Mickiewi­
czowskich, oh. Walę Kłosową, 
ktura chętnie udziela nam po­
trzebnych informacji.

wespół świetlicowy Ubezpieczał 
ni liczy 55 członków i pracuje

zaledwie od roku. Dzięki jed ■ 
nak opiece dyrektora Łipperta, 
jak również dzięki doskonałemu 
kierownictwu, zarówno chór, któ 
rego dyrygentem jest ob. Gu ■ 
ziński, jak i zespół recytatorski, 
któremu podstawy i szkołę dyk­
cji dała obecna kierowniczka ze 
społu „Żywego Słowa” mgr Go- 
łębska, wybiły się szybko na czo 
ło zespołów świetlicowych nie 
tylko Wybrzeża, ale i kraju, zdo 
bywając w lipcu b. r. w Pozna­
niu mistrzostwo Polski na eli­
minacji chórów ubiezpicczalnia- 
nych,

— Nasza praca świetlicowa —

mówi sympatyczna rozmówczyni 
— jest na wskroś uspołeczniona. 
Nie ma prawie niedzieli, żebyśmy 
nie wyjechali w teren. Zna nas 
ludność wiejska powiatu gdań­
skiego, okolic Kwidzyna i Mal­
borka. Znają nas dobrze dzieci 
prewentorium w Ryjewie, gdzie 
byliśmy już kilkakrotnie. Zor 
ganizowaiiśmy również Wieczór 
Mickiewiczowski w teatrze we 
Wrzeszczu i ..Audycję świetlico 
wą” przez radio. Ostatnio przez 
trzy tygodnie przygotowywaliś­
my się colidnie do Festiwalu a 
teraz czekamy niecierpliwie na 
wyniki. (b. d.)

Przodująca gromada
Jedną z aktywnych gromad na 

terenie naszego województwa 
jest gromada Dzierżążno, w pow. 
kartuskim. Szczególnie spraw­
nie działa tu Zarząd Grodzki, któ 
ry na comiesięcznych zebraniach 
dokształca swych członków pod 
względem społecznym i gospodar 
czym.

W ramach czynu kongresowego 
gromaua Dzierżążno wyremon­

towała świetlicę i ułożyła 3 km 
szosy. Aby przyjść z pomocą nie 
zamożnej dziatwie zorganizowa­
no zabawę, której dochód w wy 
sokości ok. zł 5000 przeznaczono 
na zakup książek dla uczniów 
miejscowej szkoły. Gromada 
Dzierżążno pochwalić się może 
dobrym zespołem świetlicowym.

G)

TEATRY
TEATR WIELKI — GDAŃSK

,,Szczygli zaułek" — godzina 1S.30. 
TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA

,,Młoda Gwardia” — godżfina 16 - 
(szkolne — sprzedane).

TEATR KAMERALNY — SOPOT 
„Ożenek" — godzina 19.30.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — Milczenie jest 

sloteip — godzina 16„ 18, 20. Ł>oz> 
wolony od lal 14.

GDYNIA — Atlantic — Arinka — doz­
wolony od lat 14. Pocz. seansów v;- 

dni powszednie godz. 16, 18 i 20, 
w niedz. 14, 16, 18 1 20.

GDYNIA — Goplana — Podróże G diver a 
dozwolony dla młodz. i dzieci. Se­
anse o 16.30, 13.30 i 20.30. W nie- 

' dzieło od 13.30.
GDYNIA — Fala — Pocałunek na sta­

dionie — Dozwolony od lat 14. — 
Początek godz. 10 i 20. W niedzie­
le od 16-ej. f

GDYNIA — Promień — Ostatni Mohika­
nin — Dozwolony od lat 14. Począ­
tek godzina 1C, 20.30. W niedziele 
od 13-eb ,

SOPOT — Bałtyk — „Cezar l Kleopatra*
— godz. 16 13,30 21.

SOPOT — Polo-nia — Wilcze doły — Od 
lat 14. Początek godz. 16, 18.30, 21. 

OLIWA — Polonia — Mdksvm — Doz­
wolony od lat 3. Początek godz. 
15.30, 13, 20.30.

WRZESZCZ - Capitol — „Śpiewak nie­
znany" od t 14. pocz. godz. 15.30 
13, 20,30. W niedz. ł św. 13, 15.30, 
18, 20.30.

WRZESZCZ — Bajka — Zloty róg — 
dozwolony od lat 14. Początek sean­
sów w dni powszednio 16, 18, 20, 
w niedziele od godz. 14.

GDANSK - Swiif-iwiłl — Nlar^ynn* 
t tyiw-*du rem "Ki tu

WEJHEROWO — świt — Niecierpliwość 
serca.

Z E B RA N 1 A
Dali w środę 30 Untopa*la_ o gotiz. 19 

vf Centralnej Świetlicy —. w Gdyni-
śródmieście, ni. Abrahama 11 — odbędą 
aię „ANDRZEJKI". Uw/nia jconr program 
arrystyeany -wypełnią występy Zespołu 
śrt. Świetlicowych szeregu gdyńskich 
tói Ligi. Wstęp dla członkiń i gość!.

W świetlicy Z. Z. Tr. Oddział Mary 
tirT~Ly Gdynia, ul, W ęglowa ■ Nr 23, 30
hm. o godz. 10.30 zostanie wygłoszony 
relerat pt.: „Pomoc ZSRR ula Polski w

DYŻURY APTEK
od dn. 20. 11. do dn. 3. 12. t»M r.

GDYNIA: Apteka Bałtycka, ul Śląska ŚZ 
SOPOT: Apt. Społeczna nr 12, Stalina 7M. 
WRZESZCZ: Apt, Spolecana nr 1«, Plac 

Wybickiego 18.
GDANSK: Apt. Morska, ni. Łąkowa 18

prograSTradiowy
CZWARTEK, DNIA 1 GRUDNIA 194$ R.

5,10 Początek audycji, 5,13 Sygnał ^cza 
su, 5,15 Wiadomości poTanne, 5,20 Kon­
cert, 6,00 Wiadomości poranne, _ 6,05 Gim­
nastyka, 6,15 Muzyka, 6,45 Dziennik po* 
ra-iwiy, 7,05 Program, 7,10 Muzyka roz­
rywkowa 7,50 Zapowiedź programu i niu* 
?yka, 8,00 Muzyka, 8,35 Przerwa, 11,57 
Sygnał czasu, 12,04 Dziennik południowy, 
12,25 Przerwa, 13,25 Program, 13,3ü Mu­
zyka, 14,00 Kronika ZSRR, 14,15 Prasa 
Wybrzeża pisze..., 14,20 Wiadomości miei 
scowe, IŁ 25 5 minut muzyki, 14,30 Rep. 
ze wsi, 14,40 rer>. morski — Ciekawostki 
morskie ZSRR, *14.55 Jules Mouquet — 
Sonata o*p. 15 na flet i fortepian, 15,10 
Pieśni Schumana, 15,30 Audycja dla świet 
lic, 15,50 Muzyka, 15,55 Skrzynka Polskie] 
Kasy Opieki Eksport., 16,00 Dziennik po- 
pol., 16,20 Wprowadzenie do piątkowego 
koncertu Filharmonii Baltyckjiej, 16,45 

v Ziemniak zdobywa Europę, 16,55 Spotka­
nia z ludźmi, 17,00 Słuchajmy muzyki 
17,35 Aud. dla świetlic, 18,00 Z kraju 
1 ze świata, 18,15 Muzyka i»dowa 18,40 
Wszechnica Radiowa, 19,00 Pogadanka, 
19,15 Montaż słuchowisk „Kapłan moral­
ności’' 1 „Milioner’’ M. Gorkiego, 2U|00 
Dziennik wieczorny, 20,30 Muzyka, 20,55 
Porozmawiajmy, 21.00 Koncert, 21,40 N5” 
ziny — powieść E. Orzeszkowej, 22,00 
Codzienny przegląd wydarzeń, 22,15 Kon­
cert, 23.00 Ostatnie wiadomości, 23,10 
Program, 23,15 Utwory Liszta i i24.W 
Hymm.

KOMUNIKAT
Izby Skarbowe; w Gdańsku

izba Skarbowa komunikuje, że w myśl art. 28 ust. 1 de­
kretu o podatku obrotowym z dnia 25. X. 1946 r. (Dz., U. R. P. 
Nr 52, poz. 413) opłaty za karty rejestracyjne uiszcza się za 
każdy rok podatkowy w miesiącu grudniu roku poprzedniego.

Urzędy Skarbowe (Rewizyjny) w okręgu Izby Skarbowej 
w Gdańsku będą wyda wały karty rejestracyjne na rok 1950 
w miesiąca grudniu roku bieżącego. Opłaty za karty rejestra­
cyjne ustalontTm rok 1949 pozostają bez zmiany. Niedopełnie­
nie obowiązku uzyskania karty rejestracyjnej lun nabycie kar­
ty za cene niższą od przepisanej podlega karze grzywny w 
wysokości od 1 do 20-krotnej uszczuplonej kwoty.
10971-K Dyrektor Izby ślfcarbowej

»HARTWIG« - Gdynia
poszulka/e od Mar cne
HSJĘGGWlCH

Zgłoszenia osobista do Działu Personalnego 
,1039 GDYNIA, ul. Węglowa Nr 28

W tutejszym rejestrze statków handlowych morskich 
wpisano 20 .października 1949 r pod nr R Mon 104 —■ iiołow 
nifc ratowniczy parowy „HERKULES” o międzynarodowym syg 
nala odróżniającym SPFT. Według świadectwa pomiarowego 
Gdańskiego Urzędu Morskiego w Gdańsku wynik urzędowego 
obliczenia wynrinru statku jest: długość 33,86 m, największa 
szerokość 7,95 ni, głębokość 3,67 m, największa długość prze­
działu maszynowego 15,00 m, pojemność brutto 718,7 m3 czyli 
253,94 ton rejestrowych, pojemność netto 258,4 m8 czyli 91,32 
ton rejestrowych. Statek wybudowaL. w roku 1937 iirma: In- 
ternatiouai Ł-. li. & E Go Ltd. w Gdańsku, dane te nie został”- 
udowodnione. Portem ojczystym statku jest Gdynia. Właści­
ciel statku: Skarb Państwa Polskiego, Ministerstwo Żeglugi, 
ü żytko wnji/jijiem statku jest: Przedsiębiorstwo żeglugowe „ti 
gluga Polska" S.A. w Gdyni. Wysokość udziału we własności 
100 proc. Wysokość udziału we własności kapitału polskiego 
100 proc. Tytuł nabycia: na ino-cy art, 2 ust. 1 lit. c dekretu 
z 8 marca 1940 r. o majątkach opuszczonych i poniemieckich 
(Dz, U. R. P. nr 13, poz. 87).

* Wszystkie, warunki co do przynależności państwowej 
właściciela zostały wypełnione.
11056-K SĄD GRODZKI w GDYM

uroczysty Przedterminowe wykonanie
koncertsmetanowski budynku elektrowni 

w Filharmonii Diaymsute«„'p„clvmKÄV
Z okazji 125 rocznicy urodzin 

kompozytora czeskiego Fryderyka 
Smetany odbywają się uroczyste 
koncerty we wszystkich Filharmo­
niach i operach naszych, nad któ­
rymi protektorat objął marszałek 
Sejmu Władysław Kowalski.

Hóimież i Filharmonia Bałtyc­
ka urzojlsa w najbliższy piątek,. 
2 grudnia, uroczysty koncert, po-\ 
święcony twórczości Smetany, da­
jąc program złożony zarówno z li­
tworów symfonicznych, sak i ope- 
roicych pod bat\itą dyr. l.atoszcv:- 
skiego.

Orkiestra odegra uwerturę do 
opery „Libusza“ oraz poemat sym 
foniczny „Obóz Wallensteina“.

Soliści Opery Warszawskiej: 
Mumia Dobrowolska - Gruszczyń­
ska, Michał Ssopski i Robert 
Sank wykonają następnie z tinva-\ 
rzysr.eniemi orkiestry fragmenty | 
opery „Sprzedana narzeczona“.

S.P.B. jest wykończenie jedne­
go z budynków Elektrowni na O 
łowiance w Gdańsku w dn. dzi­
siejszym, tj. na miesiąc przed ter­
minem. 30-toosobowy zespół SPB 
pracował w niezwykle ciężkich wa 
runkach, niejednokrotnie przy 
temperaturze 40,J C. Ze względu

Zmiany organizacyjne 
w ZNP

Dnia 26. 11. na terenie Gdyni, 
w pięciu punktach: w Orłowie, 
w śródmieściu, na Grabówku, w 
Chylonii i Obhiżu odbyły się ze­
brania organizacyjne Zakład«, 
wyeh Organizacji Zw.ązkowych 
— Związku Nauczycielstwa Pol 
skiego.

We wszystkich punktach wy­
głoszone zostały referaty na te­
mat zmian organizacyjnych w 
Z. N. P.

Z. O. Z.-y przyśpieszą proces 
demokratyzacji szkolnictwa, (n)

na precyzję budowy zastosowa­
no tu normy nie szybkościowe, 
lecz jakościowe. Robotnicy, kto 
rzy przyczynili się do sprawnego 
wykonania budowy zostaną spe­
cjalnie premiowani. (i)

Obywatelski uczynek
Przed paru dniami zamieścili­

śmy apel chorej emerytki z 
Gdańska o ofiarowanie jej pie­
cyka. Na apel ten zgłosił goto­
wość ofiarowania piecyka ob. 
Ignacy Tarłowski z Nowego Po­
tu, (ul. Wilków Morskich 22 re 
1). O ofiarze powiadomiliśmy 
zainteresowaną listownie.

Na konkurs 
do Warszawy

Zespół Państw. Teatru „Wy 
brzeże” wyjeżdża w niedzielę ze 
sztuką „Młoda Gwardia” Fadie- 
jewa na konkurs do Warszawy 
Konkurs ten odbywa się w ra­
mach' Festiwalu Sztuk Radziec­
kich.

Spółdzielnia Pracy 
Malarzy I Lakierników
Gdańsk, Kartuska 50, teł. 34519 

wykunujfc robotr: 
MALARSKIE 
I LAKTERNirzr

11045-K ________________

W NI 2 ALBUkuWECO CZASOPISM*

Swa mow
yabetdi^hiii&ifyałnuuh

NOWOOT WARTA.

szklarnia
OPRAWA OBStAZóW 

GDAŃSK «es*
■I. Weglarskł IS, rńs SiMokle]

(przy Hali Tar&awel)

«ZIDSIĘglORSTWO INŻYNIERYJNO- 
BUDOWLANE MIASTA GDANSK A — 
Wrzeszcz, ul. Bohaterów Ghetta War« 

»zawbklego Nr 0 poszukuje

pracownika umysłowego
obeznanego z prowadzeniem robót war­
sztatowych o charakterze Rlusarsko- 
mechanlcznym (warsztaty produkcyjno- 
remontowe). 11026

W tutejszym rejestrze statków handlowYdh moTsk.di 
wpisano 27 listopada 1949 r. pod nr R Mor 107 — parowiec 
'pasażerski „tsARBARA” o tniędzynaTodowym sygnale odróż­
niającym SOES. Według świadectw* pomiarowego Gdańskiego 
Urzędu Morskiego w Gdańsku wynik urzędowego obliczenia 
wymiaru statku jenL: długość 39,77 m, największa szerokość 
7,42 m, głębokość 2,84 m, największa długość przedtziału ma­
szynowego 13,83 m, pojemność brutto 705,5 m8, czyli 277,55 
ton rejestrowych, oojemmość netto 442,2 m8, czyli 150,23 too 
rejestTO'wych. Statek wybudowała w roku 1920 i'iima Palmer's 
Co Ltd. w Newcastle. Dane te nie -zostały udowodnione. Por­
tem oj-czvstyin statku jest Gdańsk. Właściciel statku: żegluga 
Przybrzeżna w Gdańsku — przedsiębiorstwo państwowe wy­
odrębnione w Gdańsku, zapisana 22 czerwca 1949 r. w rej,- 
strtze handlowym Sądu Okręgowego w Gdańs„ dział D nr II. 
Dyrektorem przed-siębiorstwa jest obywatel polski Witold Bub- 
lewski z Sopotu Wysokość udziału we własności 100 procent. 
Wysokość udziału we własności kapitału polskiego 100 proc. 
Tytuł nabycia Statek został przekazany na własność Żegludze 
Przybrzeżnej w Gdańsku — przedsiębiorstwu państwowemu 
wyodrębnionemu pismem Ministerstwa Żeglugi e 2 lipea 1949 
roku — L. dz. Ż S 1-11 d/14/49.

Wszystkie warunki co do przynależności państwowej wła 
śctaiela zostały wypełnione.
11057-K SĄD GRODZKI m GDYNI

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości j
Komornik Sądu Grodzkiego w| 

Słupsku, Jerzy Kasprzyński, ma ! 
jący kancelarię w Słupsku, w gma 

jchu Sądu Grodzkiego, na -zasadzie I 
I art, 1502 k. p. c. obwieszcza, że w 
jdnłu 9 grudnia 1949 roku od godz. 
15-ej w Słupsku, przy ul. Poznań­
skiej 98, w tartaku oh. Stanisła­
wa Nowakowskiego odbędzie się 
II-ga publiczna licytacja ruchomo! 
ści, składających się z: 27.000 mtr j 
bież. listew na ramki, 15 szt. sto­
łów, 4.000 mtr. bież. listew na 
skrzynie, 8.000 sztuk drzewa bu­
kowego na trzonki, 1 m3 desek i 
300 szt. kijów do szczotek, oszaco 
wanych na łączną sumę 171.400 

[złotych.
Ruchomości te można oglądać 

w dniu licytacji w miejscu i cza­
sie wyżej wskazanym.
11018-k Komornik

Jerzy Kasprzyński

Nadmorska Spółdzielnia Hydrotechników
Gdynia, Czerwonych Kosynierów 1» 

zatrudni od zaraz
Inżynierów robót morskich 
techników „ „

Wyiiugrodzeide według układu Miarowego pracy w budowa 
ctwic. Zakupin-y pólciężarówkę 1 1 pól — 3 ton o napędc s 
przednim i tylnym. Stau dobry :— od instytucji państwcwyN: , 
■spółdzielczych int m*edsiębli>r»tw puńetWowych. Ot«rtv polne 1 
11039

SZCZECIŃSKA URZąD MORSKI
zatrudni:

1. INSPEKTORA oKięlowego koilowo-masz> noweoo liaz. me­
chanik mar. względnie mechanik X klasy)

2. INSPEKTORA kadłubo wego (taż. bud. okrętowego)
3. KIEROWNIKA Oddziału Pomiarów* Statków (absolwent 

PSM lub technik budownictwa okrętu: ego)
i. Kierownika Oddziału Żeglarskiego (ollcer mar.).

Zgłoszenia kierować- do Vi ydzlału Personalnego S. L. M. 
S7.czecin, Wały Chrobrego 2. 10860-k

TECHNIK BUDOWLANY
z praktyką poazuikiwanv prac: Centralny Zarzą^ Przemysłu 
Mięsnegc Dyrekcja Dystrybucji Ekspozytura w Sopoc.^, m. 
St; lina 746 — telefon 525-56. 11047j|ł

CEL
RM

OGIiOSZFiVM OKOBJVE
SPRZEDAŻ

PALTO karakułowe, puntastat kostaetycz­
no - lekarski «przełam. Wrzeszcz, Danu- 

1 m. 13. 11044^c
KUTER rybacki dobry tóan 9|>rzeda tamo 
Kontroler Rybołówstwa, Łaba, 109S6
SPRZEDAM tapczanik, kredens ile, stół — 
krzesła, Starowiejska 14 — 2 (Migały 9a). 
11036
SZAFĘ, patefon, stolik krzesłami, lustro, 
kanapkę fotelami, kTedens kuchenny — 
sprzedam. Sopot, Pstrowskiego 8 parter, 
boczna Kościuszki. 11055

EKSPOZYTURA Rejonowa Centrali Handio 
wej Przemysłu Metalowego w Gdańsku, 
ul. Szeroka 121-122 zaangażuje od zaraz 
referentów branży metalowej te znajo­
mości a prac biurowych oraz radcę praw 
nego- 11041-k

KUPNO

W tutejszym rejestrze statków handlowych morskich 
wpisano 21 listopada 1949 r. pod nr R Mor 106 — motorowiec 
pasażerski „OLIMPIA” o międzynarodowym sygnale odróżnia­
jącym SOCM. Według świadectwa pomiarowego Gdańskiego 
Urzędu Morskiego w Gdańsku wynik urzędowego obliczenia, 
wymiaru statku jest: długość 32,27 m. największa szerokość 
5,70 m, głębokość 2,10 m, największa długość przedziału ma­
szynowego 7,50 m, pojemność brutto 438,7 m* czyli 155,03 ton 
rejestrowych, pojemność netto 226,9 m8 czyli 80,17 ton reje 
stro'wycf Statek został przebudowany w roku 1948 w Stoczni 
Gdyńskiej. Dane te nie zostały udowodnione. Poi:em ojczy­
stym sitatku jest Gdynia. vVłaścieiel statku: Skarb Państwa 
Polskiego (Ministerstwo Żeglugi). Użytkownikiem statku jest 
„Żegluga Pm-ubraetna w Gdańsku" Przedsiębiorstwo Państwo­
we Wyodrębnione. Wysokość udziału we własności 100 pro»’. 
Wysokość udziału we własności kapitału polskiego 100 oroc. 
Tvtuł nabycia: na mocy art. 2 ust. 1 lit. c dekretu z dnia 8 
n irca 1946 r. o majątkach opuszczonych i poniemieckich (Dz. 
U. R. P. nr 13, poz. 37)

Wszystkie warunki co do praynalewno-ści państwowej 
właściciela zostały wypełnione.
i 1058-K SĄD GROD/.KI w GDYN,

iCEREZYNY każdą ilość 'Jpiniy ,,Kosm«- 
!r-r7ua SpóldzielDia Pracy*', Kraków, Pi- 
'Matejki 10. 10947-Ł.
! WOSK PSZCZELNY .tifRimy DESNTEXIM. 
Gńańei, Rokos a owakiego 3?, teł. 321-03.
11037_____________________________________
KUPIĘ kosn.pl. sypialnię, bufet i siół ja- 

Idainy. Oferty z ceną pod 3620 do Dzieiv
| ni-ka Bałtyckiego.____________________11035
IKUPI^J mały barak mieszkalny. Zgłoszenia 
'Sopot, Jana % K-olna 24, teü. 510-85. — 
j110^2-K

ZAMIENI II sdBnod«ielne nńeezkimlo 2 i>ok. 
ia»ienką f kuchnią, błon-eczne, ul, Ta­
trzańska, na takie ««me w centrum mia­
sta. Oferty óo Łtełennika Bałtyckiego pod 
Nr 3613. lia-5

WOLNE POSADY

CENTRALA Handlowa Przemysłu Metalo­
wego w Gdańsku, ul. Jaglana Nr 9 zaan­
gażuje od zaraz księgowego bilans-istę 
j księgowych. 11042-k
NIANIA lub bona do rocznego dziecka 
potrzebna. Zgłoszenia tel, 12-62. 11016
POMOC domowa zairoz potrz-ebna. Warun­
ki dobre. Wrzeszcz, Politechniczna 8 m. 8.
11038_______________________.______________
POTRZEBNA pomocnica domowa. Wrzeszcz
ul. Jesionowa 14b m. 16. 11049

ZGUBIONO kaitij repAtriacyjną Nr 218-tó^ 
wyd. 23. 9. 45 r. PUR Iława na nuwisko
Januszewski Kazimierę._____  ^
UNIEWAŻNIAM ztuiwiadczenie tymenaso^ 
we, wydane przez Storostv.-o Tucnobrr-eg 
na nazw>sko Burszczówna M-axla. 1102T 
ZGUBIONO książeczkę wojskową ßerid 
A Nr 0257712 na nazwisko Purzyk Stefan 
Józef. Wejherowo.
ZGUBIONO książkę Ubezpieczaini Społe­
cznej Gdynia na nazwisko Streng Halina. 
11024 _______________
ZGUBIONO zaAwiadczenie s^a-łe na naz­
wisko Dąb nerwiki Zygmunt, Doły, Gdańfk. 
11027
ZGUBIONO kart^ JUCU ł« nenwifcito Bo­
ro1wi-cz Zygmunt.________ _________ ^1°^

POSAD POSZUKUJĄ

LOKALE
3 POKOJE z kuchnią, pokój z kuchnią, 

|lub pokój w Łodzi zamienię na Wybrze- 
Itu. Zgłoszenia do Dziennika Bałtyckiego 
ipod Nr 3612._________ H014

KIEROWNIK magazynów, księgowość mat, 
zaopatrzenie, 20 lat praktyki w pirernydle 
tegludze, budownictwie obejmie od pow. 
stanowisko. Zgłoszenia pod 1901) do Dzien­
nika Bałtyckiego.___________________1096G
STUDENT”WSHM poszukuje płatnej prak­
tyki księgowości. Zgłoszenia Sopot, tel. 
521-36. 11051-k

PANI poszukuje pokoju umeblowanego
wygodami, wyłączonego, trasa Gdynia — 
Sopot. Telefon Gdynia 42-49. 11021
MŁODY iniynler^poszukuje umeblowane­
go pokoju we Wrzeszczu. OfeTty Wrzeszcz
ul. Kościuszki 9? m._3._____________ 11031
WYNAJMĘ pokój »o li dnem u studentowi 
Oferty Czytelnik, Wrzeszcz, Grunwaldzka
pod „Uprawniony".__________________ 11033
ZAMIENIĘ-trzypokojowe, ogród, wygo­
dy, Gdańsk i>a trzy lub czteropokojowe 
Wrzeszcz. Oferty Prana Wrroszcz, Bar-
lickiego „Odnov^ione’’^_____________ 11046-k
ZAMIEŃ1 IĘ ~pokój słonfrcxiv 
Wrzeszcz, na Oliwa.
Armii Polskiej U

centralnym
Sswwipne'’. Ołiwa, 

11050

SZVi'ACZKA która naprawia męską i dam 
aką garderobę poszukuje pracy pocą do­
mem. Oferty Czytelnik., Wrzeszcz pod
,, Szwaczka’'._________________________
UCZCIWA pomoc domowa poszukuje pra­
cy. Oferty Dziennik Bałtycki Gdynia — 
„Uczciwa". 1KÖ2

UNIEWAŻNIENIA 1 ZGUB*
ZGUBIONO legitymację Zw. Zarw. TrMfepw 
Oddx. Marynarzy na nazwisko Szot Wa­
lerian. 11053
ZGUBlW^.AwiadczenlMlaiSraEÄm- 
lacyjne, zaświadczenie rejestr. RKU, odci­
nek zameldowania na n nawie ko Patok An­
toni — 11013

ZGUBIONO legitymację Ubeapieczaini Spo
łecznej na nazwisko Barczyk Bronisław
— Gdynia,_________________ ________
ZGUBIONO legitymację siudencką PoU 
techniki Gdańskiej 14-E. CzemikiłfwtCT.
Tadeusz^__________  11043-Ł
ZGUBIONO karlę rozpocnuwczą, odcinek 
zameldowania nazwisko Serwatowska Fe­
licja — pioszę o zwrot dokumentów i port
felu. W-ka Wieś na Helu.________ 11B48-Ł
SKRADZIONO dowód osobisty, pasztpoct 
Gdański Nr G. 341/32 d inne. Gerda Lad- 
wig. Metryki, Bronisława Góa'kc 11054
ZGUBIONO zaświadczeni© tymczasowo o- 
bywutelstwa polskiego wydano pTzecz Sta 
rostwo Wejherowo na nazwisko Kazimiero 
Lew® au. 1 l'DGO

NAUKA
KTO udzieli latccji gry na pionim«. Ofer­
ty do Dz. Bałt. pod „Nauka". 11012

RÓŻNE
ZA DŁUGI i lobowi ąz ani a tomy mojej 
Siwak Henryki, dokomams óo tzasu ślubu 
naszego w Urzędzie Stanu Cywilnego nie 
odpowiadam. Dąbek_TadeuJX._____11029
ZGUBIONO złotą bransoletkę, 26 Sstopa- 
da *—• proszę zwrócić, wrynagrodzę. Stra- 
szakówna, Sopot, Reymonta 8, tal. 51 000
11022______________ ________
ZGINAŁA owca, znalazcę proszę o zawia 
domienie: Kamienna Gó^a, Sieroszewskie­
go 8-10 — X 11015
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W komnacie było dość mroczno, nie wie­
działem uńęc z kim mam do czynienia. 
W każdym razie napastnik nie zdradzał 
wobec tanie przyjaznych zamiarów. Chtuy- 
ciłem tedy draba za pas i grzmotnąłem nim 
o posadzkę, aż załomotało.

Uderzenie musiało być krzepkie, bo 
człek leżał bez ruchu. Nachyliłem się, aby 
mu zajrzeć to tiourz i %v tej chwili uczuicm 
silny cios w plecy. Zerwałem siei na non i, 
ale ból podciął mi kolana i padłem na po­
sadzkę obok mego przeciwnika.

Gasnącym wzrokiem dostrzegłem, jak 
do komnaty wpadła uzbrojona tłuszcza bia­
łych z pochodniami. Żołdacy natychmiast 
ujęli króla Atahualpę. Poznałem jeszcze 
Pizarra po jego głosie, a w leżącym obok 
drabie — Diego Almagro.

(Dalszy ciąg jutro)

Jest wyjście
Przystanek trolleybusowy „So- 

pot-most" jest codziennie między 
godziną 7 a 8 rano widownią nie­
zwykłych wyczynów akrobatycz­
nych oczekujących pasażerów. Nie 
mogąc się dostać do wozu, wska-, 
kują oni na stopnie i czepiają się 
wszystkiego, oo tylko jest możli­
we, aby tylko jechać do pracy. 
Stan taki trwa od chwili wprowa­
dzenia na trasie Sopot — Gdynia 
nowych wozów trolleybusowych, 
które jakkolwiek są eleganckie, to 
jednak niepraktyczne, gdyż nie 
mogą zabierać większej ilości pa­
sażerów. Wskutek tego na wym. 
przystanku przejeżdżają najczęś­
ciej bez zatrzymania się, gdyż są 
już przepełnione.

Dnia 12 listopada kilkanaście 
osób, stojących na tym przystanku, 
było świadkami, jak dwa wozy 
trolleybusowe po godz. 7 rano nie 
zatrzymały się. Około godz. 7.45 
nadjeżdżał trzeci trolleybus który 
wprawdzie zatrzymał się na chwi­
lę, jednak konduktor nie otworzył 
drzwi wejściowych. Jedna z pań 
stojących na przystanku, zniecier­
pliwiona długim czekaniem, usiło­
wała dostać się do wozu, uchwy­
ciwszy się zamknięcia drzwi. W 
tym momencie trolleybus ruszył i 
pani ta, nie mogąc się utrzymać, 
upadła na ziemię, tłukąc sobie ko­
lano.

Tego rodzaju wypadki zdarzają 
się codziennie. Każdy pracownik 
stara się, o ile możności, być na 
czas na swoim stanowisku.

Ciekawą jest rzeczą, że w tym 
samym czasie autobusy na trasie 
Sopot—Gdynia kursują prawie pu­
ste. Czy by Dyrekcja MZK GG nie 
mogła zezwolić pasażerom, wsiada­
jącym na tym przystanku, a posia­
dającym miesięczne lub ulgowe 
karty przejazdowe, na korzystanie 
i autobusów między godz. 7 a 8 ra­
no bez dopłaty? Jeżeli natomiast 
na to się nie zgadza, powinna 
zwiększyć Ilość wozów trolleybuso­
wych na odcinku Sopot — Gdynia, 
aby świat pracy mógł na czas do­
jechać do miejsca zatrudnienia.

Następuje 12 podpisów pracow­
ników zatrudnionych w rozma.tych 
instytucjach.

Więcej tanich 
materiałów wełnianych!

Od pewnego czasu odczuwa się 
brak materiałów wełnianych 
60-piocentowych, Dwa lata temu

było ich pod dostatkiem, a jakie 
były piękne, łudząco podobne do 
„setek“. Dziś, jeżeli się gdzieś u- 
każe wełna niskoprocentowa, na­
tychmiast jest rozchwytywana.

Dzisiaj materiałów też nie brak, 
ale są to wełny wysokoprocento­
we, na które nie każdy zawsze 
może sobie pozwolić.

Nasuwa się pytanie: czy nie
można było produkować więcej 
„sześćdziesiątek“, a mniej, po­
wiedzmy, „setek“? Byłoby to 
wielkim dobrodziejstwem dla lu­
dzi, którzy nie mogą wydać dużo 
pieniędzy na jedną rzecz, a pra­
gną mieć za te same pieniądze 
przy dobrych pomysłach kilka lad 
nych ubrań czy sukienek.

Stała czytelniczka

Zaniedbana ulica
Ulica Czerwonych Kosynierów 

jest ulicą bodaj najruchliwszą w 
Gdyni, i co ważniejsze, najbar­
dziej uczęszczaną przez robotni­
ków, kolejarzy oraz młodzież 
szkolną. Dziwne się zatem wydaj 
je jej zaniedbanie. Odcinek od 
dworca kolejowego do wiaduktu 
dla pieszych w okresie deszczów 
zmienia się w wielką nie do prze­
brnięcia kałużę. Chodnik wyłożo­
ny płytami, w dodatku mocno zni­
szczonymi i wydeptanymi, znaj­
duje się po jednej tylko stronie

ulicy, natomiast druga strona po­
zbawiona płyt chodnikowych, w 
okresie deszczów praktycznie nie 
wchodzi w rachubę dla pieszych. 
Nie zabezpieczone skarpy od stro­
ny wzgórz spływają obficie wodą 
i mułem, zamulając jedyny chod­
nik. Na domiar złego, połowę te­
go chodnika zajmują tzw. „traw­
niki“, które od przeszło dwu iat 
nie widziały wprawdzie trawy, 
stanowią tylko doskonałą sztucz­
ną zaporę dla gromadzącego się 
błota i wody, która by usiłowała 
odpłynąć z chodnika do rynsztoku. 
Radzę czynnikom decydującym o 
remontach ulic w Gdyni przejść 
się w dzień słotny po tej części 
ulicy Czerwonych Kosynierów ce­
lem naocznego przekonania się, 
że ludzie pracy i młodzież szkolna 
muszą udawać bocianów, chcąc się 
dostać do pracy i szkoły, względ­
nie do domów na Grabówku. W po 
rze porannej i wieczornej „uro­
ku“ tej sytuacji dodaje szczegól­
nie „oszczędnościowy“ system 
oświetlenia ulicy.

O ile sytuacja na ulicy Czer­
wonych Kosynierów nie ulegnie 
szybkiej poprawie, wypadnie po­
prosić MRN o przemianowanie tej 
ulicy na Kałużną.

Kolejarz

W INNYCH LISTACH 
Ob. Stefan Grabiński z Gdyni

przysyłając do redakcji papierosy

nabite bawełnianą tkaniną zapytu­
je: „Czyżby Monopol Tytoniowy
premiował w ten sposób palaczy, 
zaopatrując ich w knoty do świec 
na choinki?"

Lokatorzy domu nr 3 przy ul. 
Skotnickiej w Gdańsku narzekają, 
że mija już piąty miesiąc, jak po­
stanowiono wyremontować ten 
dom, a dotychczas remontu nie 
rozpoczęto. Dach przecieka i w 
mieszkaniach panuje wilgoć. Kre­
dyty na remont domu są. Lokato­
rzy domu nie moją zrozumieć po­
stępowania Administracji Nieru­
chomości, która zwleka z remon­
tem.

Ob. R. M. z Sopotu radzi re­
stauracjom na Wybrzeżu, by zwie­
dziły „Paszteciarnię Nadmorską” 
w Sopocie i nauczyły się, jak ro­
bić i wydawać dobre popularne 
obiady.

„Uczennica” z Gdyni opisuje 
bardzo szczegółowo niespołeczne 
podejście do chorych jednego z 
popularnych dentystów w Gdyni. 
List swój kończy słowami: „Sądzę 
że byłoby wskazane umieszczenie 
w poczekalniach dentystów wy­
wieszek, informujących, gdzie mo­
żna składać zażalenia na niewłaś­
ciwe postępowanie lekarzy, bo 
większość .ludzi nie wie, gdzie się 
udać w takich wypadkach i zupeł­
nie niesłusznie narzeka na organi­
zację Ubezpieczalni Społecznej”.

Iffmloiiiości śtporloii/e

KS »Związkowiec« rozbudowuje sekcje
Realizując wskazania KC PZPR 

w kierunku popularyzacji sportu 
Klub Sportowy KS Związko­
wiec“, jako robotniczy klub Gdy­
ni, rozwija akcję w kierunku jak 
najszerszej popularyzacji sportu.
Niezależnie od pracy szeregu kół 
sportowych, zorganizowanych 
przez KS Związkowiec przy zakła 
dach pracy w Gdyni, zostaje roz­
szerzona praca samego klubu. Do­
tychczas KS Związkowiec posia­
dał 5 sekcji wyczynowych a mia­
nowicie: Sekcję bokserską, która
obecnie walczy o wejście do II li­
gi bokserskiej, sekcję piłki nożnej, 
rozgrywającą obecnie mistrzost­
wa B klasy, sekcję łuczniczą o du 
żej tradycji na Wybrzeżu, sekcję 
lekkoatletyczną, która posiada du 
że sukcesy na terenie Wybrzeża i

Pomorza oraz sekcję tenisa stoło­
wego.

Obecnie KS Związkowiec orga­
nizuje dalsze sekcje: pływacką,
gimnastyczną, tenisową, koszy­
kówki, siatkówki, motorową, ko­
larską, wioślarską i zapaśniczą.

Starania KS Związkowca w kie 
runku uzyskania własnej bazy 
sportowej na terenie Gdyni dopro 
wadziły już do wybudowania wła­
snego boiska sportowego, które w 
najbliższym sezonie zostanie od­
dane do dyspozycji. Dalsze stara­
nia idą w kierunku przebudowy 
jednej z sal w Gdyni dla zorgani 
zowania ośrodka treningowego i 
sportowego.

Zapisy do khibu i poszczegól­
nych sekcji przyjmuje sekretariat 
Klubu Gdynia, PI. Kaszubski 11,

w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 1S do 19. (n)

Dwa rekordy 
ciężkoatlety 
radzieckiego

Znany ciężkoatleta radziecki 
Duganow, poprawił dwa rekordy 
ZSRR w podnoszeniu ciężarów' 
w' wadze średniej.

W rwaniu oburącz Duganow u- 
zyskal 125 kg. Wynik ten jest o 
1,5 kg., lepszy od jego własnego 
rekordu. W rwaniu prawą ręką 
Duganow uzyskał rekordowy 
wynik — 90 kg. (a)

NOWY STYL
Przeciągły ryk syreny fabry­

cznej. Jak zwykle, wielką halę 
wypełnioną gwarem głosów i szu 
mem maszyn, zalega stopniowo 
cisza. Milknie zgrzyt wiertarek, 
jęk frezarek, szum tokarń. Za­
stygłe w biegu pasy transmisyj­
ne zwisają nieruchomo. Zwol­
na opada metalowy pył, unoszą­
cy się w powietrzu. Koniec co­
dziennej pracy.

Ludzie prostują plecy, myją 
się. zdejmują robocze kombine­
zony i zwolna rozchodzą do do­
mów. Tylko gdzieniegdzie jesz­
cze ktoś kończy pilną, termino­
wą robotę.

Przy wielkiej, nowoczesnej to­
karni stoi nachylony młody me­
talowiec. Spod stalowych 
noży wije się srebrna nić toczo­
nego metalu. Zmrużone oczy pil 
nie śledzą proces toczenia skom­
plikowanej części. Tu nie wol­
no pozwolić sobie na chwilę nie 
uwagi. Jedna sekunda, a cała 
robota na nic. Praca jest waż­
na i odpowiedzialna. Raz po raz 
ręce młodego robotnika dokonu­
ją ścisłych pomiarów. Wreszcie 
koniec. Szum tokarni cichnie. 
Rzemieślnik uśmiecha się i mó­
wi dp stojącego obok starszego 
mężczyzny:

— Gotowe panie inżynierze. Ju 
tro można montować.

Inżynier sprawdza i kiwa gło­
wą z uznaniem:

— Dobra robota — mówi Urót 
ko. — No, teraz możemy sobie 
porozmawiać o tym waszym po­
myśle. Wie pan co, panie Cieś­
lak, mam dziś trochę wolnego 
czasu, możemy więc pójść gdzieś 
do miasta. Dobrze?

— Chętnie, panie inżynierze. 
Zaraz się umyję i przebiorę. Ju­
tro mamy zebranie w naszym 
klubie. Chciałbym przed tym po 
mówić z panem na temat mojego 
projektu. Chodzi o pewne szcze 
goły, których nie mogę jakoś 
rozgryźć. Uczyli nas tego w 
szkole zawodowej, ale jakoś wy­
leciało mi z pamięci.

— DosJtonale, cieszę się, że mo 
żerny sobie pogwarzyć na tema­
ty techniczne. Jeszcze nie tak 
dawno inaczej bywało...

— Tak, dawniej inaczej bywa­
ło. Pamiętam, mój ojciec, któ­
ry był kotłowym w dużej fabry­
ce, miał często dobre pomysły. 
Ale nikt z nim nie chciał o tym 
rozmawiać. Ilekroć zwracał się 
do swych przełożonych, mówili:

„Głupiś, Cieślak, nie baw się w 
inżyniera tylko pilnuj pary...”.

— Tak. Na szczęście dziś jest 
inaczej. No, więc chodźmy.

W pół godziny potem inżynier 
i robotnik siedzieli w dużym lo 
kału przy lampce krajowego wi­
na. Było tu cicho i przestron­
nie.

Po przeciwnej stronie ulicy * 
półotwartych drzwi baru docho­
dził gwar zmieszanych, podnie­
conych alkoholem, głosów. Tu 
panował spokój, Inżynier rozej 
rżał się po sali:

— Wie pan — powiedział z u- 
znaniem — cieszę się, żeśmy wła 
śnie tu przyszli na pogawędkę 
po pracy. Jestem tu po raz 
pierwszy i, muszę przyznać, że 
sprawiło mi to wielką przyjem­
ność. Jakoś tu inaczej, niż gdzie 
indziej.

Miody człowiek uśmiechnął się.
— Toteż, panie inżynierze, na 

sza nowa zdobycz społeczna. 
Przestajemy zwolna chodzić po 
knajpach. Bywamy w świetli­
cach, klubach zawodowych, spo­
tykamy się. w państwowych pro­
bierniach win, Taniej, przy jem 
niej i zdrowiej. Wprowadzamy 
nie tylko nowe systemy pracy, 
ale również nowy styl życia.

A. PONIEWAŻ

Wystawa Szwocha 
w Gdyni

W piątek, 2 grudnia, nastąpi ot 
warcie wystawy obrazów nie 
dawno zmarłego artysty - mala­
rza Franciszka Szwocha w Salo 
nie Sztuki „Cyganeria” w Gdyni.

Wntn:

fcODZIEEV
SZKOLNEJ

flĆfUStA

— Jeszezem nie słyszał o takim nawiga­
torze, żeby mu się wszystko zgadzało — za­
pewnił czwarty mechanik, Witowski — mie­
rzy, liczy i gwiazdy i słońce mu potrzebne, 
a potem się okazuje, że statek gdzie indziej, 
a kurs na mapie inny.

— Toś chyba pływał z takimi nawigato­
rami jakeś sam mechanik.

— Ja przynajmniej pływałem, a nie sie­
działem w czasie wojny z założonymi rękami.

Bosak żachnął się, prawie obrażony.
— W obozie siedziałem, kolego, w obozie 

niemieckim. Nie rozbijałem się po portach 
w poszukiwaniu miłości.

Mostowicz, który do tej pory nie brał u- 
działu w rozmowie, rozłożył ręce w teatral­
nym geście:

— Czy pan nie przesadza? Kolega Wi­
towski w poszukiwaniu miłości? Prędzej u- 
wierzę w tego palacza bez głowy.

Bosak zachichotał i z udanym zaintereso­
waniem przyjrzał sie Witowskiemu, który

niespokojnie kręcił się na krześle. Potem 
wykrzyknął: — Ma pan słuszność chief, od­
wołuję. Kolega Witowski nie mógł robić cze­
goś podobnego.

— Coście zwariowali? — zdenerwował 
się Witowski'— a dlaczegóż bym ja nie mógł 
się bawić z dziewczynkami, co?

Pierwszy klepał się po kolanach z zach­
wytu i ryczał z uciechy.

— No bo wy jesteście porządny chłop. 
Żony byście chyba nie zdradzili, no nie? — 
tłumaczył poważnie Mostowicz. Borkowski 
jadł szybko, aby nie dać poznać po sobie, że 
z trudem tłumi śmiech.

— Tak, ale jakbym chciał, to potrafiłbym. 
Jeszcze jak. Zresztą, co wy wiecie?

— Ja sam widziałem niejedno — zauwa- co 
żył Kuśnierz — pan Witowski to cicha woda. 
Tylko wygląda tak niewinnie. Prawda, panie 
Witowski?

— A co was to obchodzi. Pytałem was o 
co? — odburknął czwarty mechanik — daj­
cie mi spokój, bo się wścieknę.

Do messy wszedł Cebulski. Podciągnął 
spodnie i siadł przy stole zajętym przez ciek- j| 
tryków i radiooficera. Nie wiedział czemu się ® 
tak wszyscy dobrze bawią. Zwrócił się więc ^

do Witowskiego, który siedział tuż obok przy 
stole inżyniera:

— Z czego oni się tak śmieją?
Witowski porwał się jak oparzony. Zła­

pał za ramię Cebulskiego i pchnął go z całej 
siły.

— Czep się pan kogo innego, nie mnie, 
psiakrew. Ofiarę żeście sobie ze mnie zrobi­
li. Ja wam pokażę.

Wybiegł z messy i pobiegł korytarzem do 
swej kabiny.

Cebulski, który ledwie utrzymał się na 
stołku, siedział przerażony:

— Co się stało? Czego on chce ode mnie?
— Panie Cebulski, a co z moim piwem? — 

zapytał inżynier, zapalając papierosa.
— Będzie panie inżynierze, ale czego on 

chciał ode mnie?
— Obraziłeś go pan — odparł za inżynie­

ra Borkowski — no i co teraz. Stracił pan je­
dnego klienta.

Bosak uderzył łyżeczką w spodek.
— Nie straci, nie straci, nasz przezacny i 

przede wszystkim znający się wspaniale na 
zawiłych i dla nas prostych wycieruchów 
morskich zbyt mądrych sztukach handlu 
przez wielkie h, pan Cebulski szlachetny 
chief steward pójdzie do naszego kochanego

przyjaciela czwartego mechanika i przeprosi 
go, ba może nawet pocałuje go... kto wie?

Cebulski poczerwieniał, zacisnął pięści i 
już miał wyrzucie ze siebie jakieś obelżywe 
słowa, gdy przerwał mu Mostowicz:

— A tak pana prosiłem o piwo, panie Ce­
bulski. Przecież można skonać z pragnienia.

— Każę panu zaraz przynieść — wykrztu­
sił chief steward i wybiegł z messy.

— Znowu tragedia — zakończył smutnie 
pierwszy oficer i rozłożył bezradnie ręce. — 
Co robić? Człowiek człowiekowi, że tak po­
wiem, wilkiem. — Zdaniu towarzyszył 
śmiech całej messy.

3.

Popołudniowe słońce dawało się wszyst­
kim we znaki. Znękani pasażerowie nie mo­
gli sobie znaleźć miejsca, łazili po statku jak 
ospałe muchy. Wachtowi mechanicy dusili 
się w otchłani maszynowni, dejmani zaszyli 
się w’ najciemniejsze zakątki, albo spali na 
rufie, korzystając z ubogiego cienia, jaki rzu­
cała nadbudówka. Najlepiej było jeszcze na 
dziobie, gdzie cherlawy wiatr udawał od cza­
su do czasu, że istnieje.

(Ciąg dalszy jutro)
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